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DZIENNIK L IT E R A T U R Z E , KUNSZTOM , NOW OŚCIOM 
i MODOM POŚW IĘCONY.

N er 4 2.®-
D zie n n ik  ten  w y c h o d z i w S k ła d z ie  s z tu k  p ię k n y c h  A, 

B u z b z iUY tr zy  ra zy  na  tyd z ień , to iest: w  P o n ied zia łek , S rzo -  
d ę  i  Sobotę z  do łączen iem  kw a rta ln ie  d w u n a s tu  ryc in  m ó d  * 
k tó rych  ied n a  m ezka . P re n u m e ra ta  n a  36  N u m eró w , p r z y  i -  
m uie  się w  Sto licy , w  kw ocie Z łp :  z 5. n a  P r o w in c y i Z łp : t8

S t rat a  K o c h a n k i
R at gaśnie Słońce drugi ra t się wznosi,

Xięi,yc promiennym świeci obrotem.
Niebo od iedney do drugiey osi,

Sini się gwiażdzisteth usłane złotem-
Lecz ani jasne Słońca promienie,

Ani bladawe światło Xięiyc* ,
Ani gwiaździste niebios sklepienie,

Serca moiego iu i  nie zachwyca.
Łąki zakwitły, szeleszczą bory,

Wiosnę ogłasza Śpiewaków rZesza,
Strumień wśród pieszczę* barwistey I-iory.

Krętym W dolinę biegietu pośpiesaa.
Lecz ani łąki * bory i niwy ,

Ani śpiewaki co wiosnę głoszą,
Ani wśród kwiatów- strutnień mrukliwy.

Ulgi do inego Serca nie wnoszą.
Roskoszy ! ciebie żegnam na wieki,

Niech twe ma iutnio zamilkną strony.
W  obcych mi kraiach, od Niey daleki,

Śpiewać Jey będę , chociaż wzgardzony.
Posłanka Smutku iu i boleść blada ,

N* dni me przyszłe swfą gorycz le ie ,
Jak piorun, złona Niebios wypada ,  ̂

t  niszczy wszystkie moi*
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SKARBY w  ZĄMKU X . . , . . :

WRftą ? Pamiętników Marszałka ^adwonjegp Hra­
biów X . . . , .

j'pj>isałł'«zy całą podróż do Paryża i ną posvrót tak  mówi daley)
Dzjeń by ł nadzwyczay słotny, deszcz lał iak z konwi, gdy- 

ęmy nakomeę >y Zamki) stanęli. — Ńicch sobie kio chpe chwali po? 
prozę, niech »ak chce kreśl) jch łechcące powaby, ia Bóg świadkiem  
jnoiin ntgdybym  się do żadncy drugi raz namówić nie dał.— U U  
Pat>-ią Ibi bęne  mawiał) starzy, i dobrze mawiali, a ia zupełnie 
po tey kpphąney podróży o tey złptey przekonałem  się prawdzie.—

samego Paryża prawie aż do sarney koronney granicy iestenj 
pie człowiek, leżeli aby godzinę spo|toynos'ci miałem. I nie dziw 
gdyzesm y dwprno iechąli a gdzie się dworno iedzie tam  Marsza? 
łek  spac nie ma czasu. P rzyjechaliśm y tedy. — Panią Hrabinę 
wynieśliśmy Z poiazdu gdyż leszcze na nogę szwankowała, Pan Hra- 
p ią  w bardzo kwaśnym  humorze poszedł zaraz pomimo deszczu 
pie wchodząc na górę do papierni.— W ysiadł także i zaspany Fran? 
ęuz z k ą rą ty  ) nie bardzo z (ego flotyego zdał się kontent siedli

T7T
Uprzątaniu, ustaw ianiu, ogarnianiu wysokich izb, zeszedł 

pąiU dzien cały: Panstvyo się spad ppkładli > mnie zaś żona Bur- 
grabiego Zam ku zaprosiła do siebie pa wieczerzę. — Tam  on san), 
ona i dzieci obsiadły mię do koła i męczyć piie zaczęli abym iin 
rozpowiadał, com ja to na tym  świecie widzjał gdyż iuż \Ą. mie­
siąc m iiał, iakjesm y w świat się byli puścili. Gadałem wi ec coin 
inogł zpam iętać, a iak tego b ra k ło , Panie odpuść grzechu łgałem  
iak  mi wypadło byle ich tytko nasycić. Jakem  iuż wszystko com 
wiedział, opowiedział, p y tał mię się Burgrabia iak też nasze inte- 
ressą stoią.-—Dosyć kiepsko odpowiedziałem. Z pieniędzy całkiem  
wyzuliśm y się i ieszczę dłużnika za sobą sprow adziliśm y.— Jakto? 
zapytął • T ak  a pieinaęzey rzekłem  ten I rancuz którego tu  wi­
dzicie, przyiecjiał za nami po pieniądze których podobrio długo 
m u czekać przyidzle, bo ile \yięm to za 3. lata naprzód, Państwo 
Hrabstwo z Dzieriavy ną te podróż pow ybierali.—  To źle , oy 
bardzo zle rzek ł zasmucony B iirg rab ia.— Bo też trzebą byd i  z 
przeproszeniem takim  dzi\yakieip iak  iesl Pan Hrabią rzekła  
Burgrabina załam uiąc ręce — aby miąwszy taki zam ek w którym  
skarby ęą zakopane  Jakie skarby ? przerwałem  iey. . . .  j a ­
kie skarby ? iuźcić złote pieniężne skarby a u.ie iąkie.—  Ale gdzie ? 
l u  yy Z ąm k u .— 20,. lat z łaski Boskiey mieszkam iuż tu tay  i przez 
całe 20 lat wszyscy lpdzie w mieście dziwne rzeczy o tym 
rozpowiadaią mi z am k u .— Ja gdybym miałą tak ie  mieysce o któ­
rym  wieść nosi że są zakopane pieniądze , choćby tylko z cieka­
wości kazałabym  kopać aż na wylot ziemi.—-Ale wytłumaczże się ?—
Co się tu  tłum aczyć ? oto wszyscy ludzie gądaią że w zruynowa- 
nym pawilonie lewym są głęboko w piwnicach zakopane pieniądze. 
Pieniądze m ówię, a Pan Hrabia zam iast ich tam szyk a ć, to na 
podroż poogałacał się z przy szłych swych dochodów dzierżaw nych.—
Eh co Vam baiesz 1 fuknął na n ią Burgrabia póydźmy l^piey spać.—
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C« za bieda * n iedow iarkam i m ru cza ła  ieszcze na  odchodnym  Bur- 
r r a b i n a —  i roześliśm y się . —  . . .

Je d n a k ż e  m nie d iąheln ie  w lazły  w  głowę te  p ien iąd ze  i ca łą  
noc o n iczym  ty lk o  o sam ych  m i się śnijo ska rb ach . N n za iu trz  
P a n  H rabia  p rzez  cąłe p raw ie  rano zam k n ię ty m  b y ł w 
sw oim  pokoiu * F ra n cu zem , a po kw aśn ęy  m in ie  lego u  s to łu , po­
znałem  do ra z u , że w cale b y ł w z ły m  h iiinnrzc . D oinysliw ałem  la 
sie za raz  p rz y c z y n y  tego , bo n a tu ra ln ie  z k w itk ieu i od p » n a  H ra ­
b iego  odszed ł a le in  n ic  n ie  m ów ił bo cóż się tam  s łu d z e  w 
p ań sk ie  m ieszać in te re ssa , - r  Po p o łu d n iu  w ezw ał m ię P an  H ra­
b ia  z sobą do p ap ie rn i poszed łem  i tam  j m ę  P an  H rab ia  
k on ieczn ie  p raw ie  p ro sił, żebym  iech a ł do "  1 ° “  ż y da
d aw niey  a ren d a rza  naszego ęhoć 300. pożyczy ł dukatów . 
P ersw adow ałem  ia k  m ogłem  żeb y  to  na  P an a  m e p rzy sta ło  t gdym  
w id z ia ł że m i ła sk a w ie  ż y c z y  uch a  odw ażyłem  się nieco o ty c h  
ska rb ach  w paw ilonie p rz e b ą k n ą ć . —  Któż^ ci o ty m  pow iadał. —- 
P a n i B u rg rab in a . —  I ty  i ona g łu p cy  ies tesc ie .—  zaw oła ł i odszed ł. 
J a  n ie po iechałem  do W *»* i ta k  k ilk a  dn i przyszło . —  N areszcie  
raz  nie wiem  z k q d  się w zięło Ju z i s łu ż e b n e y , ale zapew ne lą B u r­
g rab in a  n aszczu ła  —  że w ręcz zau fan a  że ią  P a n  n ay lep iey  ®*er~ 
p ia ł zaczęła  o ty ch  rozgady wać b a iach  tw ierd ząc  żeby  P a n  H ra­
b ia  k a z a ł  kon ieczu ie  k o p ać  gdyż p ew n ie  tam  są p ie n ią d z e .—  
P a n  H rab ia  k a z a ł  zaw ołać s ta re y  B u rg rab in y , p rz y sz ła  i zak li­
n a ła  się że iey  o ca łey  te y  rz e c z y  g a rb a rz  z p ia s ta  z  do łu  
p ow iadał. —  P rzy w o łan o  go, a  on n ie  w yp ie ra iąe  się yreałe j obsta­
w ał ow szem , że w y raźn ie  w ieść chodzi iak o b y  naddziadow ie P a ­
na  H rab iego  chron iąc  się leszcze za Ja n a  K azim ierza  p rz e d  
spustoszen iem  i rab u n k iem  Szw edów  p ie n ią d z e  ik le y n o ty  tu  gdzieś 
zakopali i sam i u c iek li i że isto tn ie  S zw edzi Z am ek  k tórep  późn iey  od­
budow ano  sp a lili ,  ia k  to ieszcze  lew y paw ilon  z u p e łn ie  w ru in ę  o- 
brócony  św ia d czy . W szy scy śm y  z uw agą s łu c h a li lęden ty lk o  p a n  
H rab ia  sz y d e rsk o  się u śm iec h a ł i po cą łey  te y  re lacy i g a rb a rz a  
za d rzw i w y p ch n ą ł i u)oże b y ło b y  n ic  z lego w szystk iego  g d y b y  
b y ł d iab e ł J u z i  z ' ta sainq h isto ryą  do P an i nie zaniósł. T am  bo- 
b iem  gdy  ty lk o  w szystko  opow iedziała , k a z a ła  P an i prosie P an a  
do sieb ie , gdzie  po ca łogodzinney  rozm o w ie , P an  H rab ia _nie- 
u k o n te n to w a n y  w y szed ł i d rzw iam i strasz liw ie  trz a sn ą ł m nie zay n a ­
ty c h m ia s t do p oko iu  zaw ołano  gdzie m i nay su ro w iey  P atii le żąca  
W łó ż k p  n a k a z a ła , abym  P isarzow i zap o w ied z ia ł, żeby iu tro  z ra n a  
12. lu d z i  z ło p a tam i ry d la m i i w szy stk iem i n arzęd z iam i do k o p a ­
n ia  ną gurę do zam k u  p rz y s ta w ił i n o tabene żebym  ię z y k  za zę­
b am i trz y m a ł gdzie i n a  co i po co ci ludzie  p o trzeb n e in i b ę d ą .—

(D o k o ń c ze n ie  w p r z y s z ł y m  N u m e rze . )

"Wi eś  B o u l o g n e .
K a ż d a  z czy te ln icze k  n aszych ', k tó ra  m iała  sposobnosc p»- 

sn a n ia  w eso łey  sto licy  F ra n c y i, zba  b e z  w ątp ien ia  i w ioskę B ou  
łogne^ o m ilę  cd P a ry ża  o d leg łą , i te  p ie lg rzy m k i, k tó re  do tego
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a m « o d b y w a  piękny lw iąt Pąryzkl; lec* nie każdćy triadom* 
będzie, z kąd te pielgrzym ki powstały*

V\r początkach wieku piętnastego powrócił z Palestyny pe­
wien zakonnik, nazwiskiem  liy szard , który w kościele wspomnio- 
ney wioski gromiącą wymową kazał przeciw zbytkowi i w szelk ie j 
światowey próżności. Głos i ego grom adził mnóstwo słuchaczów z  
nayw iekszych naw et Panów , a świątobliwy m ąż um iał w ich ser­
cach tak i obudzić zapał, takie uniesienie, źe żadney nie szczędzo­
no ofiary, ażeby zagniewane nieba przebłagać oznakam i praw dzi­
w e j  skruchy i szczerego żalu. M iędzy innem i, w dotvód surowey 
p o k u ty , palono publicznie stosy rozm aitych sprzętów  i narzędzi 
zmysłowych rozryw ek i zb y tk u , iak n . p* sto lik i do gry , b ila ry , 
k a rty , stroie kobiece i t. p. D ziennik nadw orny Karola VII. p rze­
chował w iadom ość, i.j w raku 1*4*29 widziano w Paryżu  więcey 
iak  sto podobnych ofiar, które pobożność pokutuiących grzeszników 
zapalała publicznie* — Uniesienie to z czasem ustało ," ró­
wnie iak i kazania B raciszka Ryszafda ; lecz zwyczay odbywania 
p ielgrzym ki do B oulogne, zachował się* do dnia dzisiejszego*-—

W iele znaczniejszych osób płci oboiey znaydoWało się w 
dniu ©negdayszym nft balu danym w R e  s s n r s i e  K upieck iey .— 
Bawiono sie wesoło i iak  dotąd Bal ten nazwać inożna iednyin z 
riayświetnieyszych które publicznie w Stolicy naszey  w c iąg u  tera* 
żnieyszego karnaw ału danemi były. —

Ciągle trw.liącn sanna była przyczyną, iż pomimo dwudzie­
stu  trzech stopni mrozu iakie w dniu wczorayszyin mieliśmy dość 
Znaczna liczba osób znajdow ała się na W ieyskiey Kawie. — Znay- 
duią sie osoby które do tego mieysca cenę nieiaką przyw ięzuią i 
które zeniedbanie iego za grzech by sobie poczytały. —- Dla tego co­
dziennie szczególniej' też w dnie świąteczne na W ieysk iey  Kawi* 
liczne i dobrane daie sie widzieć Towarzystwo.

Teatra i JVidoiviska Stolicy.
Od tygodnia powszechne z b raku  W idowisk w  Stolicy sły- 

szemy narzekania, a nic ieden bezw ględny na porę czasu i siebie 
*&mego u tyskuie  na n u d  y w W' a r s  ż a  w i e  ! — Lecz niechay się 
pocieszy; vV dniu dzisieyszym ciepło - mierze wskazuią nain tylko 
16. stopni mrozu; powstaną zatem na nowo W idowiska i rozrywki 
karnawałowe.—

W cżoraysza R eduta dla mocnieyszego ieszcze zimna nie ba r­
dzo liczną nazwać sie m oże.—

Odbieraiąc iuż drugie zapytanie JP . G . . . .  We względzie 
odpowiedzi na list iego w’ siódmym Numerze pism a naszego um ie­
szczony. —- Redakcya oświadcza; iż wydaiąo Pismo którego celem 
je s t  udzielanie zmian we względzie ubioru lub zwyczaiów zaszłych 
n ie może ani m yśli przepisywać kom uśkolwiek sposobu zachowania 
się w pożyciu towarzyskim  i naśladowanie tak  złyeh iak i dobrych 
w t*y uiierZe wzorów, w hunem u każdego przekonaniu pozostawia*

Z n aczen ie  S zarad y  w przesz łym  N um erze u m ie sz c z o n e j ie*t 
lV<*p~no.


